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Karygodne lekceważenie 
życia ludzkiego. 


Częstochowa, piątek 17-8-1934 r, 


Wczoraj donosiliśmy o runieciu 
trzechpiętrowej ściany młyna Braci Kur- 
landów. (lrzędowo zapewniają, że ka- 
tastrofa spowodowana została podmu- 
leniem wskutek raptownego przybrania 
wody w Warcie. 

To wyjaśnienie nie nie może zaspo- 
koić opinji publicznej, a już stanowczo 
nie byłoby wystarczające, gdyby ka- 
tastrofa spowodowała utratę życia choć 
by jednego tylko człowieka. 

Gdyby się to stało, powiedzianoby 
nam, że był to nieszczęśliwy wypadek 
i że rodziny zabitych żadnych ”odszko- 
dowań nie otrzymają, bo właściciele są 
zrujnowani i przez to materjalnie nie- 
odpowiedzialni.! 

Woda podmyła fundamenty murów, 
powodując katastrofę. 

No tak. To się zdarza, ale taką e- 
wentualność przewidzieć można było, 
gdy się budowało czteropiętrowy gmach 
nad brzegiem rzeki. Przecież podmy- 
cie fundamentu nie było dziełem jednej 
chwili. Jakież musiało być wadliwe 
wiązanie murów, skoro olbrzymia czte- 
ropiętrowa ściana sodłatnałą -sie w 
całości od budowli i runęła w nurt 
rzeki? > 

Nie, to nie jest zwykły tylko wy- 
padek—to karygodne zaniedbanie, tem 
więcej kurygodne, że mogące spowo- 
dować śmierć wielu ludzi, zatrudnio- 
aych w młynie braci Kurlandów. Pod 
gruzami kamiennych złomów trzech- 
piętrowego muru znaleźć mogło śmierć 


wiele osób z poza robotników młyna. - 


Szczęście, że katastrofa nastąpiła 
w nocy, że zatrudnieni w młynie zdo. 
łali ujść z życiem, że katastrofa do- 
tkneła tylko materjalnie Braci Kurlan- 
dów. Szczęście, bo gdyby katastrofę, 
spowodowaną niedbalstwem,  przepła. 
cili ludzie życie nikt nie zdołał by 

j pokryć. 

EB de ludzkie jest drogie—szcze- 
gólne życie biedaków, ciężko na chleb 
zarabiających, by wyżywić pak pe pic 

Katastrofa atobusowa ota adow 
ną uśmierciła 18 osób—SPO O 
przysporzyła 18 rodzin nadmerne A o 
właściciele autobusu są ludźmi mater. 


ri GE jedzialnymi. 
jalnie nieodpowiec i andowie są odpo- 


A czy Bracia BE 
irii natyle, by pomaga A end 
powetowane straty. rare] s 
wionym jedynych AK tastrofa bu- 

W opinii publicznej że ła nietylko 
dowlana spowodowawa zos rA ona 
siłą wyższą— spowodowana właścicieli 
karygodnem niedbalstwêm s rygodnem 
młyna i jeszcze bardziej. i otników. 
lekceważeniem sobie ŻYC!2 imy, teren 

Bo, zaznaczyć to ae Kurlapdów, 
wodny przed młynem owe był ulubio- 
w nurty którego runą z codzien 
nem miejscem kąpieliskow 
nie używało tam kapie $ by kata- 
sób, zwłaszcza młodziezy: zmiary jej 
strofa nastąpiła w dzień—”r0 
byłyby potworne. 


LERARZ-DENTYSTA i 
MICHAŁ GREJNIEĆ 
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OGŁOSZENIE. 


Na podstawie reskrypiu z dniem 28. VII. 1834 r. Nr. Uk. 
54. 1—4 Min Opieki Społecznej i okólnika Nr. 76/34 z dnia 
2. VIII. 1954 r. Izby Ubezpieczeń Społecznych — Ubezpieczalnia 
Społeczna w Częstochowie podaje do wiadomości ogółu praco- 
dawców, co następuje: 

1) Regulowanie składek na rzecz instytucyj ubezpieczeń 
społecznych, dokonywane winno być tylko w gotowiźnie. 

2) Pokrycia opłat ubezpieczeniowych wekslami uwzględ- 
niane będą jedynie w okolicznościach wyjątkowych. 

3) Przyjęte weksle nie będą traktowane jako „zapłata“ lub 
„zabezpieczenie*, lecz jako odroczenie zapłaty z tem, że w cza- 
sie trwania odroczenia, liczone będą odsetki za zwłokę w wyso- 
kości przewidzianej w art. 229 ustawy o ubezpieczeniu społecz- 
nem z dnia 28.11.1933 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 51, poz. 396). W 
związku z powyższem uznania pracodawców za pokrycia dokona- 
ne wekslami, uskuteczniane będą dopiero w momencie wykupie- 
nia weksli. 

4) Wysokość kwoty krytej wekslami w żadnym wypadku 
nie może przekraczać tej części składki, która przypada na pra- 
codawcę z warunkiem, że druga część składki, przypadająca na 
pracobiorców będzie wpłacona gotówką. 

5) Przyjmowane będą tylko weksle opatrzone co najmniej 
2 podpisami (klientowskie) i z warunkiem złożenia przepisowej 
deklaracji. 

6) Deklaracje są do nabycia w Kancelarji Głównej tut. 
Ubezpieczalni. 

Wykonanie powyższego stosowane będzie przez Ubezpie- 
czalnie Społeczną w Częstochowie od dnia ogłoszenia niniej- 


szego. 
DYREKCJA 
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ 


w Częstochowie. 
Częstochowa, dn. 153.VIII.1954 r. 
EAEN EEE WRON EEE S EER NOKIE ONE OCZY AREK 


Urzednicy sowieccy 
aresztowani w Mandżurji za zamachy kolejowe. 


CHARBIN. W ostatnich dniach a- 
resztowano 20 rosyjskich urzędników 
wschodnio - chińskiej linji kolejowej. 

Szyscy aresztowani, w tej liczbie trzej 
naczelnicy stacji, oskarżeni są o udział 
w powtarzających się ciągle w ostatnich 
czasach zamachach na pociągi. Jak wy- 
Jaśniają władze mandżurskie, w_~ miesz- 
kaniach aresztowanych znaleziono mater 
ja obciążający, który stwierdza, iż pro- 


O policie międzynarodową 
w Zagłębiu Saary. 


GENEWA. — Prezydent komisji rzą kcjonarjuszy żandarmerji saarskiej kon” 
dzącej Zagłębia Saary, Knox, wystoso- taktu z tajną policją niemiecką i wska- 
wał do sekretarza generalnego Ligi zuje na systemetyczne podżeganie ze 
Narodów dłuższy list, dotyczący zape- Strony hitlerowców. 
wnienia porządku i spokoju na wymie Komisja rządząca domaga się uzu- 
nionym terytorjum. pełnienia policji i żandarmerji przez 

` Wydarzenia, które * miały ostatnio elementy, pochodzące z krajów, będą 
miejsce w Zagłębiu Saary, potwierdza- cych członkami Ligi Narodów. Sprawa 
ja obawy, wyrażone przez komisję w ta, zdaniem Knoxa, musi być jaknaj- 
poprzednim raporcie. rychlej załatwiona, gdyż inaczej komi- 

Knox cytuje szereg wypadków u- sja rządząca nie przyjmie odpowie- 
trzymywania przez poszczególnych fun- dzialności za porządek. 


wadzili oni ostrą kompanię przeciwko 
władzom japońskim i _ mandżurskim. 
M. in. przygotowywali oni jakoby także 
zamach na japońską misję wojskową. 
Trzykrotne usiłowania nie dały jednak 
rezultatu. U jednego z aresztowanych 
znaleziono znaczne zapasy dynamitu, 
który był zakopany na podwórzu jego 
domu. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
* 40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 
słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 


drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenie skoś: 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proe. droższe. — — — 


Decydujące rozmowy 


Litwinowa. 

PARYŻ. Komisarz spraw zagranicz- 
nych Litwinow, który bawi obecnie na 
południu Francji, zamierza w końcu bie 
żącego miesiąca przybyć do Paryża i 
odbyć wyjaśniającą rozmowę z mini- 
strem spraw zagranicznych, Barthóu co 
do widoków zrealizowania projektu 
wschodniego Locarna. Z Paryża Litwi- 
now uda się z powrotem do Moskwy, a 
po drodza zatrzyma się w Warszawie, 
ażeby odbyć konferencję z ministrem 
spraw zagr. Beckiem, jeszcze przed wy* 
jazdem polskiego ministra spraw zagr. 
do Genewy. 

Decyzja Sowietów w sprawie przystą 
pienia do Ligi Narodów będzie w du- 
żym stopniu zależeć od wyników kon- 
ferencyj Litwinowa w Paryżu i w War- 
szawie. 


Nowy atak na Austrię. 

WIEDEN Podczas, gdy Papen znaj- 
dował się w drodze do Wiednia, aby 
objąć tutaj urzędowanie w charakterze 
posła niemieckiego przy rządzie austrja- 
ckim, wygłosił niemiecki minister spraw 
wewnętrznych dr. Frick mowę w $kKo- 
lonji, w której zaatakował Austrję, za- 
znaczając pozatem, że Niemcy nie o- 
puszczą swych braci austrjakich, pozo- 
stających wbrew swej woli pod panowa 
niem Austrii. 


Testament Hindenburga... 

PARYŻ. — Dużą kopertę a pięciu 
pieczęciami wręczył v. Papen Hitlero- 
wi w jego letniej rezydencji w okolicy 
Oberwaldberg. W kopercie tej — jak 
donosi. „Paris Soir” — znajdował się 
polityczny testament zmarłego prezy- 
denta Hindenburga, który Papen otrzy 
mał od płk. Oskara y. Hindenburga. 

„Paris Soir” dodaje, że wiadomość 
powyższa, rozpowszechniona dziś w 
berlińskich kołach  narodowo-socjali- 
stycznych, może być przedwyborczym 
manewrem propagandowym. 


Sensacyjny wynik rewizji 

u hitlerowców w Czechach. 

PRAGA. W związku z aferą szpiego- 
wską w Zatcu (niem. Saas), przeprowa- 
dzono liczne rewizje w mieszkaniach b. 
członków rozwiązanego stronnictwa nie- 
mieckich narodowych socjalistów, przy- 
czem znaleziono znaczną ilość materja- 
łów wybuchowych, trucizn, chemikalij 
oraz bomby papierowe. Zauważyć nale- 
ży, że jedna tego rodzaju bomba wy- 
buchła już w Zatcu w dniu 28 czerw- 
ca br. 


Zwiększenie armji austrjackiej. 

LONDYN. Obiegają tu pogłoski, ja- 
koby rząd austrjacki zwrócił się do 
rządów w Londynie, Paryżu i Rzymie 
oraz do rządów państw Małej Ententy 
o zezwolenie na zwiększenie stanu li- 
czebnego austrjackich sił zbrojnych. 
Rządy Fnglji, Włoch i Francji nie za- 
mierzają podobno stawiać w tej spra- 
wie żadnych trudności rządowi austr- 
jackiemu. 


Próbna moblizacja w Hiszpanii. 


MADRYT. Zapowiedź ogólnej mo- 
blizacji w Hiszpanji podziałała w całym 
kraju alarmująco. Zarządzenie to po- 
siada wedle zapewnień władz jedynie 
tylko charakter próbny i skierowane jest 
w pierwszym rzędzie przeciwko plano- 
wanemu ogłoszeniu strajku generalnego, 
aby w ten sposób poddać wszystkich 
rezerwistów pod jurysdykcję sądów wo- 
jennych. 
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Francuscy dyrektorzy Zakładów 
Żyrardowskich pod kluczem. 


WARSZAWA. Aresztowany został 
ponownie w Warszawie i osadzony w 
więzieniu naczelny dyrektor Zakładów 
Żyrardowskich, Eugenjusz Jan Verme- 
ersch. 

Równocześnie policja aresztowała na 
Helu b. dyrektora handlowego Zyrar- 
dowa, Lucien Mojżesz Caena, szwagra 
osławionego Boussaca. 


Bezrobotni przy regulacji 

rzek. 

WARSZAWA. Na zlecenie władz cen 
tralnych urzędy wojewódzkie podjęły 
na terenach objętych powodzią prace 
nad regulacją rzek. Przy inwestycjach 
tych znajdzie zatrudnienie około 700 
bezrobotnych. 

Na teren województwa krakowskiego 
gdzie niebawem będą już podjęte pra- 
ce, wysłano z Dąbrowy 250 bezrobot- 
nych. 


Zmarł, przeraziwszy się 
skaleczenia. 


KUTNO. Szczególny wypadek śmier- 
ci zdarzył się tutaj w dn. wczorajszym. 
Na podwórzu przed domem, w którym 
zamieszkiwali, szamotali się w żartach 
dwaj młodzi żydzi, niejaki Bugalski 
Lejb i Melmelsztajn Jankiel —W pew- 
nym momencie Melmelsztajn przez 
nieostrożność zlekka uderzył Bugalskie 
go, raniąc go w usta. Bugalski zawołał 
z przerażeniem: „Ty mnie pewno za- 
krwawiłeś”. Z temi słowami padł na 
ziemię, umierając namiejscu. Przyczy- 
na śmierci—anewryzm serca z przera- 
żenia. 


Proces o zamach na radjostację. 


WIEDEN. Przed sądem wojskowym 
rozpoczął się proces 15 narodowych so- 
cjalistów, oskarżonych o udział w za- 
machu na gmach towarzystwa radjowe- 
go „Ravag”. Wśród oskarżonych znaj- 
dują się dwaj urzędnicy policji, którym 
akt oskarżenia zarzuca, iż stanęli w u- 
mundurowaniu przed gmachem „Rava- 
gu”, ułatwiając pozostałym spiskowcom 
wtargnięcie do gmachu. Część oskar- 
żonych przyznała się do winy, niektó- 
rzy zaś utrzymują, że nie wiedzieli o 
nielegalnym charakterze akcji. 


KINO „EDEN“ Aleja 12 


Dziś i dni następnych. 
ALMA KAR i BEUGENJUSZ BODO 
ukażą się w swej najlepszejkreacji p.t. 


ZABAWKA 


Film osnvty na tle niezwykłych przy- 
?gódi przeżyć ziem anina na kresach, 
ja sa a aiat AO w MERCURY ika 


Nad program: 
Najświeższe aktualności Foxa 
ER E 


A. STANKIEWICZ. 


Sen rzeczywisty. 


Zygmunt Szerski wracał do domu 
podniecony. Dzień ten był przełomo- 
wym w jego karjerze adwokackiej. Od- 
niósł całkowity tryumf, w który jeszcze 
wczoraj nie wierzył. Ot, poprostu 
wmawiał w siebie, że mimo wszystko 
— zwycięży. | stało się. Zwyciężyła 
jego wrodzona szybkość orjentowania 
się i ta, choć sztuczna, wypracowana 
pewność siebie. Szerski uchodził za 
silnego charakterem, wmówił tę siłę w 
ludzi ito pozwalało mu podejść wy- 
trawnego często przeciwnika. 

Proces, w którym występował jako 
obrońca nie był przeciętnym. W grę 
wchodziły sumy poważne, a klijent na- 
leżał do potentatów giełdowych i no: 
sił nazwisko znane w najszerszych sfe- 
rach przemysłowych. 

Ze sprawę tak poważną powierzono 
adwokatowi młodemu, to dlatego tylko, 
(Szerski był o tem przekonany), że 
podjąć jej się wzbraniali adwokaci po- 
ważni, nie wierzący w możliwość wy- 
grania procesu. Klijent był zbyt moż- 
ny, by zechcieli narażać się na jego 
niełaskę w razie przegrania procesu. 

Szerski zaryzykował i wygrał. Wy- 
mową, szaleńczą wprost argumentacją 
i zdołał życzliwie usposobić sędziów, 
załamać atak oskarżenia. Entuzjazm z 
jakim przemawiał udzielił się wszyst: 


„Bł OW OE 


GIMNAZJUM SPOŁECZNE 
i Szkoła Powszechna, ul. Sowińskiego 36, 


przyjmują zapisy 
Egzaminy wstępne dnia 20 sierpnia od godz. 3 po południu. 


7 ofiar eksplozji w Kopalni. 


PARYŻ. Katastrofalna eksplozja wyda- 
rzyła się w kopalni Ensisheisn w Alza- 
cji. Wybuch ten wydarzył się na głębo- 
kości 830 metrów, poczem w krótkich 
odstępach czasu nastąpiły dalsze dwie 
eksplozje, tak silne, że słyszano je w 
promieniu kilkunastu kilometrów. 

Przyczyną katastrofy było zapalenie 
się gazów kopalnianych  wczasie, gdy 
w szybie znajdowało się tylko 11 górnt 
ków, którzy korzystając z chwilowej 


przerwy w pracy, naprawiali kabel. Nor 
malnie w kopalni pracuje 143 górników. 

Sztygar wraz z trzema górnikami 
zdołali wydostać się na powierzchnię. 
Do reszty górników oddziałom ratunko- 
wym nie udało się dotrzeć. Stracono 
już nadzieję na uratowanie 7 górników 
zamkniętych w kopalni. 

Pomiędzy nimi znajdują się dwaj 
Polacy: Władysław Milecki i Jan Szew- 
czyk. 


A ay ERA 


Wielki strajk węglowy 
grozi Angliji. 


LONDYN. Federacja górników połud 
niowej Walji obejmująca 150 tys. górni- 
ków, zdecydowała w Kardif, że jeżeli 
na 1 września właściciele kopalń nie 
przyjmą nowych wyższych stawek płac, 
to obecna umowa płacy zostanie wypo- 
wiedziana i 1-go października rozpocz” 
nie się w południowej Walji strajk wę- 
glowy. 


Straszliwy orkan w Jugostawii 


BELGRAD. Straszliwy orkan szalał 
nad Belgradem i okolicą. 

Orkan wyrywał drzewa i uszkodził 
szereg domów. Cegły i kamienie spada- 
ły na ulice. Małe domki zniszczone zo- 
stały w niektórych dzielnicach zupełnie. 
Na jednem z przedmieść Belgradu wa- 


lący się dom zabił kobietę, przyczem 
córka nieszczęśliwej odniosła ciężkie 
ra 


ny. 

Także niektóre budynki publiczne u- 
cierpiały znacznie. Straty materjalne 
wynoszą wiele miljonów dynarów. 

Również i na prowincji Jugosławii 
szalał orkan z nadzwyczajną siłą, wy- 
rządzając olbrzymie szkody. 


= W kilku wierszach. 


— Na rzece San Francisko zatonął 
parowiec „Costa Pereira”. Ze znajdują- 
cych się na pokładzie 50 osób, zdołano 
uratować tylko 20. 

— Kanclerz Schuschnigg spotka się 
z Mussolinim dnia 21 b. m Ze względu 
na to, że w dn. od 19 do 24 bm. odby- 
wają się wielkie manewry włoskie, kan- 
clerz austrjacki spotka się z Mussoli- 
nim w któremś z miast prowincjonaj- 
nych. 

— Wozoraj 
otwarcia kanału panamskiego. 


przypadła 20 rocznica 
W ciągu 


kim i sprawił, że klijent, o winie któ- 
rego Szerski był przeświadczony, u- 
wierzył w swą niewinność i w ostat- 
niem słowie dał wyraz oburzeniu na 
nieuczciwość oskarżycieli i świadków. 

Bezprzecznie, proces ten był prze- 
łomowym w  karjerze młodego ad- 
wokata. , 

Szerski uchodził za dziwaka. Na roz- 
prawach doskonale panował nad sobą, 
entuzjazmował się — w życiu prywat- 
nem był małomównym stronił od lu- 
dzi. Orygfnalność i dziwactwa, przeste- 
ły być wadami dla ludzi, pragnących 
wybić się ponad tłumy, — dopomaga- 
ją raczej do osiągnięcia tego celu. 
Może dlatego Szerskiego posądzano o 
pozowanie na dziwaka, pomimo, że 
był on dalekim od sztuczności. Nie zna- 
czy to, by nie dążył do sławy. 

Marzeniom o sławie poświęcał 
wszystkie chwile samotności, wolne od 
zajęć. 

Jak każdy entuzjasta, a Szerski do 
nich należał, żył podnietą: narkotyzo- 
wał się kawą. Nie używał alkoholu, 
nie palił, nie grał w karty, — bez ka- 
wy czarnej jednak nie zdołałby ani 
pracować, ani marzyć. Dziś był pod- 
niecony więcej niż zwykle, oszołomio- 
ny zwycięstwem, nerwy miał rozprę- 
żone. 

Oczekiwała nań praca mozolna — 
przygotowanie się do jutrzejszej roz- 
prawy, którą również pragnął wygrać. 
Pomimo podniecenia nie umiał obejść 
się bez ulubionego narkotyku. Wię 
ksza maszynka doskonałej aromatycz- 


tych 20 lat kanał panamski z Atlanty” 
ku na Ocean Spokojny i odwrotnie prze 
płynęło 80.00 statków. 

— Studentka sowiecka Kamieniewa 
pobiła światowy rekord kobiecy w sko- 
ku z zamkniętym spadochronem, skacząc 
z wysokości 6000 metrów, zaś otwiera- 
jąc spadochron na wysokości 250 mtr. 
nad ziemią. 

— B. poseł austrjacki w Rzymie, 
von Rintelen, ma być stawiony przed 
sądem wojennym. 

— Amerykański departament mary- 
narki rozpoczął przyjmowanie ofert na 
budowę 4'ch nowych krążowników, 14 
torpedowców i 6 łodzi podwodnych. 

— Japoński prezes rady ministrów, 
Okada, zgodził się na wypowiedzenie 
układów morskich, zawartych w Waszyn 
gtonie i w Londynie. 

— W wielu miejscowościach Irlandji 
przecięto druty telegraficzne i telefo- 
niczne, wskutek czego powstały trudnoś 
ci w komunikacji kolejowej między Du- 
blinem i Corkiem. Na ślad złoczyńców 
nie natrafiono 

— Przywódca austrjackiego Frontu 
Ojczyźnianego, ks. Starhemberg, miano- 
wał swym zastępcą kanclerza dr. Schusch 
nigga. 

— Poseł niemiecki von Papen przy- 
leciał we środę o godz. 17.52 samolo- 
tem do Wiednia. 

— Dzięki staraniom komisji rewindy 
kacyjnej niebawem ma wrócić z Sowie- 
tów do Polski 15.000 książek z bibljo- 
teki Załuskich. 

— Wczoraj odbył się w Poetschach 
nad jeziorem Woerth (Austrja) pogrzeb 
infanta hiszpańskiego Gonzalona, który 
padł ofiarą katastrofy samochodowej. 

— Senat karny w Berlinie zasądził 
dawnych posłów komunistycznych do 
parlamentu Rzeszy: Jerzego Schumanna 
i Karola Elgasa oraz dawną posłankę 
komunistyczną do sejmu krajowego Fry 
dę Franz z Wrocławia na trzy lata wię- 


nej kawy czarnej doprowadziła jego 
nerwy do najwyższego rozstroju. Ogar- 
nął go niepokój silny, poczuł się nie- 
zdolnym do pracy. Wrócił więc do do- 
mu, z właściwą sobie pedanterją na- 
szykował przybory do pisania, pose- 
gregował akta, postanawiając wstać 
wcześnie rano $ opracować obronę. 

Pomimo zmęczenia i senności go 
ogarniającej, zasnąć nie mógł: Niepo* 
kój opanowywał go coraz silniej, prze- 
obrażając się w lęk. 

Nie zgasił światła. Pierwszy raz zląkł 
się ciemności. Próżno zaciskał powieki. 
W bezwiednym lęku otwierały się sa- 
mowolnie. Wiedział, że w pokoiku 
swoim jest bezpieczny, że drzwi 
wchodowe zamknął jak zwykle na klucz. 
Znał dokładnie każdy sprzęt, każdy 
szczegół pokoju, — tyle już lat w nim 
przemieszkał. Dziś pokój ten wydawał 
mu się obcy, tajemniczy, groźny. 

Spokój panował zupełny a ucho 
Szerskiego chwytało każdy szmer, wy- 
wołujący silne bicie serca, rozszerzo- 
nemi źrenicami badał pokój, każdy cień 
rysował się tajemniczemi groźnemi po 
staciami, które zdawały się czyhać, by 
rzucić się na śpiącego. 

Męczyła go uporczywa myśl, której 
mimo wysiłków woli odegnać nie zdo- 
łał: wrażenie, że pod łóżkiem ukryty 
jest morderca. 

Ostatnim wysiłkiem woli, szczękając 
zębami, drżący, w bieliźnie wstał i zaj- 
rzał pod łóżko, za szafę, obszedł cały 
pokój, dotykał każdego przedmiotu. 

Ten przegląd uspokoił go nieco. 
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Kino „LUNA” 


Dziś dni następnych 
wyświetlamy przep ękną kome- 
dję w 10 aktach reżyserji 
GEZA VON BOLVORY p.t. 


Śpiew... 
Całus... 


Dziewczyna... 


W rolach głównych: 
Gustaw Fröhlich i M. Eggerth 
Bogata wystawa! Humor! Zabawa! 


Nad program: Aktualności kra- 
jowe i TygodnikParamountu B 


BBREBEWBRRRRBREBE 


zienia za przygotowywanie zdrady sta- 
nu. Skazani przebywali rok w więzieniu 
śledczem. si 
— Wczoraj w szpitalu we 
zmarł Sawczuk, zabójca Babija. 
— W Brukseli sport polski odnosi 
dalsze świetne zwycięstwa. W zawodach 
wczorajszych  Wajsówna w rzucie dys- 
kiem ustanowiła nowy rekord światowy. 
Walasiewiczówna zdobyła pierwsze miej 
sce w biegach na 100 i 200 metrów. 
RIBIERA 


RONIK A. 


KALENDARZYK 

Piątek 17 sierpnia, Jacka Wyzw. 

Wschód słońca o g. 4,35 Zachód o g. 19. 
Nocne dyżury aptek. 

W nocy z czwartku na piątek: Nowy Ry- 
nek, Aleja Wolności. 

W nocy z piątku na sobtę: I Aleja Wie- 
luńska. 

Przed rozpoczęciem nowego ro 
ku szkolnego — zwiększone skła- 
dy pociągów kolejowych. Dyrekcje 
kolejowe na terenie całego kraju zwię- 
kszyły skład pociągów, niezależnie od 
pociągów dodatkowych, uruchomionych 
w związku z rozpoczynającym się ro- 
kiem szkolnym. Zarządzenia władz kole 
jowych mają na celu zmniejszenie na- 
tłoku w pociągach. 


Zmiany w rozkładzie jazdy. Od 
dnia 15 sierpnia rb. uległ zmianie roz- 
kład jazdy pociągu osobowego „Ne 15 
komunikacji Warszawa— Krynica. Z War 
szawy Głównej odejscie o godz. 9 min. 
35, do Częstochowy przybycie o godz. 
14.10 i odejście 14.16, do Krakowa przy 
bycie o godz 17.40 i przybycie do Kry- 
nicy godz. © min. 16 oraz rozkład jaz- 
dy pociągu Ne 15 z odjazdem z Ksyni- 
cy o godz. 5 min. 40, z odjazdem z 
Krakowa 12 m. 08, przybycie do Często 
chowy 13 min. 19 odejście godz. 15 m. 
25, przybycie do Warszawy godz. 20 
m. 20. 
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Lwowie 


Wrócił więc do łóżka i nie gasząc świa- 
tła, zamknął zmęczone powieki. 

Zaledwie to uczynił, na pierś jego 
zwalił się ciężar jakiś, przygniótł, uchwy 
cił za gardło, tamując oddech, wysa- 
dzając oczy z orbit. Usiłował zerwać 
się z pościeli, usiłował krzyczeć — był 
bezsilny. Czuł, że dusi się, ogarnął go 
paniczny lęk śmierci. 

Oprzytomniał po chwili, cały mo- 
kry potem. Zaciśnięte kurczowo ręce z 
trudem rozprostował, serce tłukło w 
nim mocno, krtań z trudem chwytała 
powietrze. 

— Chory jestem. 

Drżący cały i bezsilny zwlókł się z 
łóżka, orzeźwił wodą zimną i opadł na 
fotel. 

Wysilając wolę, pracował nad sobą, 
by uspokoić nerwy. Po upływie paru 
godzin poczuł senność. Położył się w 
łóżku i rychło zasnął. 

Tej właśnie nocy nawiedził Szer- 
skiego sen, straszny w swej rzeczywi- 
stości. 

Niestety bowiem, sen ten dla Szer- 
skiego był rzeczywistością. 

Nie zdziwiłogo zupełnie zjawienie 
się Stefana, choć to już lat tyle mi- 
nęło, od chwili jego zgonu. Nie dzi- 
wił się, że widzi go takim jakim daw- 
niej go widywał, kiedy to jeszcze byli 
przyjaciółmi. We śnie człowiek nie dzi- 
wi się niczemu i wszystkle nadzwy- 
czajne zjawiska uznaje za I WE 

4 „ad. Nn. 


(WAR a 


r 


Nr. 185, 


Dożynki w Częstochowie. Wzorem 
Spały, w dniu 26 bm. odbędą się w Czę- 
stochowie poraz pierwszy dożynki po- 
wiatu częstochowskiego. W dożynkach 
weżmie udział pan wojewoda kielecki, 
dr. Wł. Dziadosz. 

Program obejmie uroczyste nabożeń* 
stwo na Jasnej Górze, korowód w stro: 
jach ludowych na stadjon im. Marszał- 
ka Piłsudskiego oraz szereg uroczysto- 
ści na stadjonie, Dochód przeznaczony 
został na powodzian. 


Pierwszy rajd dookoła Polski. 
Sląska Delegatura Okręgowa Polskiego 
Touring-Klubu w Katowicach organizuje 
piękną i pożyteczną imprezę przez uru- 
chomienie pociągu dookoła Polski. Os- 
tatnim etapem tego pociągu jest Często 
chowa, skąd uczestnicy rajdu powrócą 
do Katowic. Pociąg zatrzyma się w Czę 
stochowie na kilkanaście godzin. Ucze- 
stnicy rajdu zwiedzą Jasną Górę i mia- 
sto. 


Jakie zabawy wymagają pozwo 
lenia starostwa? Na następujące 
przedsięwzięcia rozrywkowe, z siedzibą 
stałą należy uzyskać zezwolenie: Staro 
stwa Powiatowego. 

1) przedsięwzięcia 
sportowym 

a) urządzenia, przeznaczone do uży 
tku publicznego, a w szczególności: kor 
ty tenisowe, pływalnie, ślizgawki, hippo- 
dromy, welodromy, strzelnice, 

b) mające cechy widowiska publicz- 
nego, organizowanego przez amatorskie 


o charakterze 


stowarzyszenia sportowe na boiskach, 
lokalach lub na terenach tych stowa- 
rzyszeń; 


2) przedsięwzięcia o charakterze za 
baw ludowych a w szczególności sale 
tańca, huśtawki, karuzele, kołobiegi, po 
kazy magiczne. gry zręcznościowe, po- 
kazy figur woskowych i osobliwości (pa 
noptica), panoramy, pokazy zapomocą 
lunet lub teleskopów widoków lub ciał 
niebieskich, o ile powyższe urządzenia 
nie stanowią pewnej całości, nadającej 
mu charaktter przedsięwzięcia lunapar= 
kowego; 

3) przedsięwzięcia koncertów w par- 
kach, ogrodach i skwerach. 


Drzewo tanieje. Na rynku drzew- 
nym dał się zaobserwować znaczny 
spadek cen na niektóre gatunki drze- 
wa. W granicach o 11--15 procent po- 
taniało drzewo budulcowe używane dla 
celów budowlanych. Obniżenie cen 
drzewa tłumaczą w kołach gospodar- 
czych zmniejszeniem obrotów zagra- 
nicą. z 

Ofiary na powodzian. Pani Lud- 
wikowa Tempel złożyła w administracji 
naszego pisma 10 zł. na powodzian. 


Nagłe zasłabnięcie. Na ul, Pu- 
łaskiego zasłabła wczoraj negle miesz- 
kanka Kalisza, 59-letnia Weronika Ziem- 
ba, która przybyła z pielgrzymką na Ja- 
sna Górę. Zasłabniętą zaopiekowali się 
przechodnie i wkrótce doprowadzili ją 
do przytomności. i 
rzewiekła choroba przyczyną 
Zwana samobójczego. Do szpitala 
Panny Marji przewieziony został 29-let- 
ni Tegra Gryc (ul. arpide i 51), 
i życie, podży- 

który targnął się na Swe 
aijot odka gardło brzytwa: Stan Gry- 
ca jest dość poważny: życiu jego je- 
dnak bezpośrednio niebezpieczeństwo 


I ną desperackiego 
nie zagraża. ing e) przewlekła cho 


j talono A ho 
gag zak cierpi od dudenaco już 
5 y 4 
czasu na gruźlicę, tóra, : 
nej kuracji, czyni dalsze postępy 
i ARTAS 


ćwiczeń 
W oddziałach SZKOJ jum Nau- 


m 
przy Państwowem S€ tocho- 
czycielskiem Męskiem -; w. klasie 
wie, ul. Jasnogórska Mf- tej sa wolne 
od pierwszej do szós 


watystów, 
miejsca. Podania: tak Pise naei 
jako też chcących się P1? ach urzędo- 


szkoły przyjmuje w godzin o Semi- 
wych Sekretarjat Państwo Męskiego 
narjum Nauczycielskiego 
ul, Jasnogórska 


SPRA KRA 
Lo Nic tak nie zdob 
% To potęguje powe 


-d Tysiące Pań zawdzięc? 
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Kierownictwo Prywalnej 6-cio klasowej koedukacyjnej 
SZKOŁY POWSZECHNEJ 


STANISŁAWY LIGĘZÓWNY 


w Częstochowie, Al. Kościuszki 8, Tel. 11-86 
przyjmuje zapisy dzieci do klas I, Il, lll, IV, V i VI. 


Kancelarja 


czynna codziennie od godz. 9—12 i od 15 — 19 
Dzieciom urzędników państwowych przysługują znaczne ulgi. 


Z pierwszego pobytu w Częstochowie 
pana wojewody kieleckiego. 


We wtorek dnia 14 bm. bawił poraz 
pierwszy służbowo w naszem mieście 
nowy wojewoda kielecki, dr. Władysław 
Dziadosz. 

Pana wojewodę, przybywającego au- 
tem z Kielc, powitał na granicy powia 
tu wicestarosta Bielawka. Na granicy 
miasta oczekiwał pana wojewodę prezy- 
dent miasta p. Jan Mackiewicz w oto- 
czeniu członków Rady  Przybocznej 
wskład której wchodzili: dyr. Płodowski, 
p. Widera, prez. Jastrzębski, oraz ko- 
mendant Straży Ogniowej p. Serednicki. 

Pan wojewoda przyjął udział w uro- 
czystościach powitania Polaków z zagra 
nicy a wieczorem udał się na Jasną 
Górę, gdzie był gościnnie podejmowany 


przez OO. Paulinów i zanocował w 
Klasztorze. 

W dniu wczorajszym, w środę pan 
wojewoda złożył wizytę J. E. ks. bisku- 
powi Kubinie, brał udział w uroczystoś 
ciach Jasnogórskich a wieczorem odwie- 
dził i był podejmowany kolacją w mie- 
szkaniu prezydentostwa Mackiewiczów. 

Dziś, w czwartek o godz. 7 45 pan 
wojewoda uczestniczył przy pożegnaniu 
odjeżdżającego z naszego miasta J. E. 
ks. kardynała prymasa Hlonda, a godz. 
9 rano, odprowadzony przez pana wice- 
starostę Bielawkę i pana prezydenta 
Mackiewicza opuścił Częstochowę, uda- 
jąc się służbowo autem do Będzina. 


Co wywieźli Rodacy z zagranicy 
z Częstochowy? 


„Słowo Częstochowskie” dla uczcze- 
nia przyjazdu do Częstochowy Polaków 
z zagranicy wydało specjalny nakład 
nut na chór mieszany „kantaty poświę- 
conej Rodakom z zagranicy”. Kantetę 
tę skomponował utalentowany muzyk 
profesor por. irzewiński do słów 
Jerzego Tuwana. Piękny ten wiersz p.t. 
„Rodakom z zagranicy” zdobił czołową 
kolumnę „Słowa” z dnia 15 bm. 

Dodatek z „kantatą” rozdany uczest 
nikom pielgrzymki sprawił naszym goś- 
ciom bardzo miłą niespodziankę, W ser 
decznych słowach dziękując kompozyto- 
rowi, autorowi i przedstawicielom na- 
szej redakcji, Rodacy z zagranicy zapew 


nili nas, że „kantata” będąca wyrazem 
uczuć kulturalnej i artystycznej Czę- 
stochowy, będzie najmilszą i trwałą dla 
nich pamiątką z pobytu w Częstocho- 
wie i że kompozycja muzyczna i utwór 
mają miłych i wdzięcznych wykonaw- 
ców i słuchaczy we wszystkich Polon- 
jach zagranicznych. 

Ze swej strony redakcja Słowa” czu 
je się w obowiązku podziękować sza- 
nownemu Kompozytorowi i Autorowi 
słów „kantaty” za ich bezinteresowny 
trud, który przyczynił się do uświetnie- 
nia uroczystości przyjęcia Rodąków z 
zagranicy. 


Sercem witała Częstochowa 
przedstawicieli 8 miljonów Polaków z Zagranicy, 


Sto dwudziesto tysięczne serce Czę- 
stochowy zabiło wczoraj rytmem mi- 
łości, witając w swych murach najmli- 
szych gości: reprezentantów 8 miljonów 
Polaków z zagranicy. Dworzec kolejowy, 
Aleje, plac Pierackiego, Klasztor Jasno= 
górsói przybrały odświetną szatę, łomo- 
tały radośnie flagami. Na placu Pierac- 
kiego, frontem do magistratu wznosiły 
się trybuny przed mównicą — miejsce 
oficjalnego powitania dostojnych gości: 
J. E. Prymasa Polski, marszałka senatu 
Raczkiewicza, J. E. ks. biskupa Kubinę, 
wojewodę Dziadosza oraz 150 delega- 
tów Rady Organizacyjnej Zjazdu Pola- 
ków z Zagranicy. Przed trybuną ustawi 
ły się poczty sztandarowe i tłumy pu- 
bliczności. 

Na peronie dworca głównego przy- 
bycia pociągu oczekiwał Lokalny Komi- 
tet Przyjęcia, duchowieństwo, przedsta- 
wiciele związków i organizacyj: Oddział 
marynarzy L. M. K., Zw. B. Obrońców 

jczyzny, Związek Obrońców Kresów 
Wschodnich, Kol P. W., Zw. Mł. Demo 
kratycznej, Strzelec, Straż Ogniowa i 
inne. Na dworzec m. in. przybyli, by 
powitać gości: J. E. biskup Kubina, pre- 
zydentostwo Mackiewiczowie, płk. Sta- 
chiewicz, płk. Kapciuk, dr. Wasiłewski, 
dyr. Kobyłecki, dr. Mikulski, dyr. Matu- 
la, dyr. Płodowski, rejent Kos, radca 
Serednicki prez. Jarzębiński, prez. Wi- 
gura, p. Nikorowicz i inni. Z Kielc, au- 
tem, przybył na dworzec w towarzy- 
stwie wicestarosty p. Bielawki pan wo- 
jewoda kielecki — dr. Dziadosz. 

O godz. 19.37 przybył pociąg z dele 
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; Pań, jak piękna i czysta cera — 
bi uwydatnia wygląd młodzieńczy. A 
a wyzbycie się piegów, plam, stosując 
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gacją. 

Wysiadającego w towarzystwie mar- 
szałka Senatu Raczkiewicza J. E. ks. 
kardynała Hlonda, powitała hymnem pa- 
pieskim orkiestra kolejowa. 

Goście poprzez salę recepcyjną udali 
się do oczekujących przed dworcem po 
jazdów aut i autobusów miejskich. 

Gęste szpalery publiczności wzdłuż 
ul. Piłsudskiego i Alei witali przejeżdża 
jących entuzjastycznemi okrzykami, ob- 
rzucając pojazd Dostojników Kościoła 
kwiatami. 

Gdy dostojni Goście zajęli miejsca 
na trybunach, z mównicy przemówił, wita 
jąc Rodaków z zagranicy w imieniu mia 
sta, prezydent Częstochowy — pan Jan 
Mackiewicz, następnie płk. Myszkowski. 


W serdecznych słowach, dziękując 
za powitanie imieniem Polaków z zagra 
nicy wygłosił przemówienie dr. Wolf, 
poseł na Sejm czechosłowacki i zakoń- 
czył przemówienie ślubowaniem wier- 
ności Polsce Polaków z zagranicy. 


Wśród entuzjastycznych okrzyków 
tłumu goście udali się na spoczynek: 
duchowieństwo na Jasną Górę, pozostali 
członkowie do Domu Pątniczego i Do- 
mu Rekolekcyjnego przy ul. św. Bar- 
bary. 

Następnego dnia, w środę, odbyły 
się uroczystości na Jasnej Górze, które 
ściągnęły do Częstochowy przeszło 100 
tysięcy ludzi. 

Po wysłuchaniu Mszy św. przed Cu- 
downym Obrazem Matki Boskiej, oraz 
uroczystego nabożeństwa przed szczy” 
tem, gdzie Mszę św. pontyfikalną od- 
prawił ks. kardynał - prymas Hlond i 
po wysłuchaniu kazania ks. biskupa Ku- 
biny — dostojni goście udali się na o- 
biad do domu Rekolękcyjnego, poczem 
wrócili na Jasną Górę, do sali Różań- 
cowej na uroczystą akademię, którą za- 
początkowała pieśń „Gaude Mater Po- 
lonia” w wykonaniu chóru katedralnego, 
poczem ks. biskup Kubina wygłosił prze- 
mówienie okolicznościowe. 

Program obejmował: śpiew  chóral- 
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ny: hymn do Matki Boskiej Jasnogórskiej, 
przemówienie ks. kan. H. Zborowskiego 
na temat: „Polskie duszpasterstwo za- 
graniczne”, przemówienie przedstawicie- 
la Polonji zagranicznej A. Smykowskie 
go oraz podniosłe przemówienie J. E. 
ks. kardynała-prymasa Hlonda. 

Słowa ks. prymasa Hlonda, wypowie 
dziane z głębokiem wzruszeniem i ze 
łzami w oczach, pozostawiły niezatarte 
wrażenie wśród uczestników akademii. 
Wzruszenie udzieliło się wszystkim o- 
becnym. 

Wieczorem dostojni goście opuścili 
nasze miasto z sercami przepojonemi 
wzruszeniem i wdzięcznością za tak uro- 
czyste, szczere i serdeczne przyjęcie, 
jakie im zgotowała Częstochowa. 

Społeczeństwo częstochowskie może 
być dumne z owoców pracy obywatel- 
skiego Komitetu przyjęcia Polaków z 
zagranicy — przyjęcie było godne 120 
tysięcznego grodu Jasnogórskiego. 

Część delegatów odjechała o godzi- 
nie 20-ej pociągiem do Warszawy, pozo 
stali zaś z cenzorem Wietlikiem na 
czele wyruszyli o godz. 23.55 do Po- 
znania. Dwóch delegatów wyjechało © 
godz. 21.28 pociągiem pospiesznym do 
Tarnowa, celem odwiedzenia swych 
krewnych. 

Prezes Rady Organizacyjnej Polaków 
z zagranicy, marszałek Senatu Raczkie- 
wicz wyjechał wczoraj o godz. 15.25 
W dniu dzisiejszym opuścił Częstecho 
wę prymas Polski, ks. kardyneł Hlond” 


Spowodu teściowej. Nieporozu- 
mienia rodzinne, których przyczyną było 
kłótliwe usposobienie teściowej, skłoni- 
ły 36 letniego Jana Marczyńskiego do 
zamachu na swoje życie. Napił się e- 
sencji octowej. Został uratowany i obe- 
nie przebywa na kuracji w szpitalu. 


Epilog krwawej rozprawy pod 
Częstochową. Na ławie oskarżonych 
w sądzie okręgowym zasiedli onegdaj: 
20-letni Stanisław Ryzmer, 25-letni Bo- 
lesław Miklas i 18 letni Wiktor Jaszke, 
oskarżeni o to, że w nocy 21 maja rb. 
w pobliżu wsi Grabówka, pod Często- 
chową, zranili 17-letniego Kazimierza 
Dądelę, który wskutek odniesionych ran 
zmarł. 

Według aktu oskarżenia, Ryzner 
przebił Dądeli nożem opłucną, Miklus 
miał trzymać ofiarę za ręce, Jaszke 
zaś przez uderzenie pałką obezwad- 
nił ją. 

Na rozprawie oskr. Ryzner zalewa- 
jąc się łzami wyjaśnił, że udał się z 
kolegami na zabawę do Grabówki, nie 
mając najmniejszego zamiaru wszczynać 
z kimkolwiek bójki. Nie miał przy so- 
bie ani noża, ani innych narzędzi Gdy 
wracał współoskarżonymi do domu, Dą- 
dela napadł na Miklasa i trzykrotnie go 
uderzył. Wtedy to on wraz z Jaszkem 
pośpieszył towarzyszowi z pomocą, przy 
czem Jaszke wręczył mu dla obrony 
scyzoryk, zatrzymując pałkę gumową. 
Jak się to stało, że popełnił zbrodnię, 
sam tego nie pojmuje. 

Wyjaśnienia Miklusa i Jaszkego po- 
krywały się z zeznaniami Ryznera. Rów 
nież cały szereg Świadków określił za- 
bitego jako chłopca napastliwego i sko- 
rego do bójek. 

Opinja policji wypadła b. korzystnie 
dla Ryznera. 

W wyniku rozprawy sąd skazał Ry- 
znera na 2 lata więzienia, Jaszkego na 
6 miesięcy więzienia, przyczem wykona- 
nie wyroku zawiesił z uwagi na dotych- 
czasową niekaralność obu oskarżonych. 
Miklus, którego wina nie została udo- 
wodniona — został uniewinniony. 


inżynier okradziony w pociągu. 
Zameldował policji Ciesielski Piotr, in- 
żynier, bez stałego miejsca zamieszka- 
nia, że w czasie snu w wagonie ll kla- 
sy na bocznicy stacji Częstochowa, nie- 
znany sprawca skradł mu pierścień zło- 
ty z dużym kamieniem, ametysiem, ze- 
garek złoty, ołówek, rękawiczki i buty, 
ogólnej wartości 1100 zł. 


„Zemsta”. Jędrzej Jung (ul. Waszyng 
tona) darzył nienawiścią Alfonsa Buhle- 
go, tamże zamieszkałego, gdyż ten osta 
tni przyjęty zestał do pracy na jego 
miejsce, po wydaleniu go za opilstwo. 
Wczoraj, będąc w stanie nietrzeźwym, 
zaatakował na ulicy Lublinieckiej Buhle 
go i uderzył go kamieniem w głowę, za 
dając mu lekkie, 'na szczęście, uszko- 
dzenie ciała. Buhle wezwał policjanta, 
który awanturnika doprowadził do komi 
sarjatu, gdzie spędził noc. Zajście uwie 
czniono w protokule policyjnym. 
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Właściciele nieruchomości chcą 
przyśpieszyć eksmisję. W wyniku 
odbytych ostatnio narad właściciele nie 
ruchomości postanowili podjąć akcję u 
czynników rządowych w sprawach ek- 
smisyj mieszkaniowych. 

Zdaniem kamieniczników obecny 
okres wyczekiwania jest zbyt długi 
przy uzyskiwaniu eksmisyj, Wnoszą oni 
o traktowanie spraw eksmisyjnych w 
sądach jako pilnych. 

Oczywiście, że zabiegi te dotyczą 
tylko mieszkań większych, gdyż miesz- 
kania mniejsze bezrobotnych korzysta- 
ją. jak wiadomo, z moratorjum miesz- 
kaniowego. 


Występ terorystów. P. Józef Ro- 
gacz ze wsi Starcza w . dniu 14 b. m. 
przywiózł węgiel do Częstochowy i sprze 
dał go Władysławowi  Gołaszewskiemu 
(ul. Rynek Warszawski 11) za 24 zł. 75 
gr. Qdy podjechał pod dom Gołaszew- 
skiego, doszli do niego Antoni Jaworski 
(ul. Cmentarna 7) i Feliks Sciślicki (ul. 
Kiedrzyńska 15) I sami narzucili mu się 
z pomocą zniesienia węgla. Kiedy jed- 
nak nie chciał przyjąć ich pomocy, wów 
czas osobnicy ci odpowiedzieli, że o ile 
nie pozwoli pomagać, to mu „mordę o- 
biją” Po ukończeniu znoszenia węgla 
Jaworski i Sciślicki zażądali zapłaty w 
sumie 4 zł. 75 gr. Rogacz w obawie 
przed pobiciem dał im tylko 2 złote. 
Naskutek skargi Rogacza, policja zatrzy 
mała obu terorystów 'i przekazała ich 
sędziemu śledczemu. 

Kradzież płyt. Do policji zgłosił 
się p. Franciszek Przybył (ul. Bratnia 
33), który zameldował, że nieznani 
sprawcy skradli onegdaj znajdujące się 
na ulicy Złotej 7 płyt żelaznych, 
stanowiących własność magistratu, Zło- 
czyńców poszukuje policja. 

Odebrać można. W II komisarja- 
cie P P. znajduje się do odebrania 
przez prawego właściciela znaleziony 
zegarek męski. 

W III komisarjacie P. P. znajduje 
się do odebrania weksel in blanco, pod 
pisany przez Juljana Ogłazę, a żyrowa- 
ny przez Marję Ogłaza. 


Wczorajszy łup złodziejski. — 
W czasie wczorajszych uroczystości zło 
dzieje miejscowi i pozamiejscowi wyka- 
zali ożywioną „działalność”. Do wydzia- 
lu śledczego wpłynęło wczoraj 15 skarg 
ze strony pątników, którzy okradzeni 
zostali przez rzezimieszków, w czasie 
nabożeństwa na Jasnej Górze 

Liczba poszkodowanych przez „doli- 
niarzy” jest prawdopodobnie znacznie 
większa, nie wszyscy bowiem poszkodo- 
wani złożyli w policji zameldowanie. 

Kilku „specjalistów” od kradzieży 
kieszonkowych zostało zatrzymanych. 


Słowo sportowe 


Piłka nożna. 


Jak było do przewidzenia, R. K. S. 
doznał porażki od (lnjj w Sosnowcu, 
zainkasowane pieniądze schował dy- 
skretnie do kieszeni i zadowolony z ro: 
li języczka u wagi, odjechał do Rado 
mia, owacyjnie żegnany przez Zarząd 
Unji i 5000 kibiców na dworcu. 

Brygada również wygrała, więc ©- 
bydwa kluby mają po równej ilości 
punktów i jak już donosiliśmy — roze- 
grają trzeci decydujący mecz na grun- 
cie „neutralnym” w Dąbrowie. Wynik 
nie trudno przewidzieć, ale o tem...? 

Stan tabeli przedstawia się nastę- 


pująco: 
Unja 6 10 25:7 
Brygada 6 10 14:7 
R.K.S. 5 1 7:16 
W.K.S. 5 1 5:20 


Brygada — W.K.S. (Kielce) 2:1 (1:0). 
Brygada z tego meczu, cudem wy- 
niosła 2 punkty. Przez cały czas gra 
była otwarta i wynik do ostatniej chwi 
li był niepewny. 
W. K. S. zareprezentował się z jak 
EE nn a koza wa; 4 a 
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Pieć tygodni płyneli kajakami 


do Częstochowy dzielni harcerze z Poznania. 


We wtorek, dnia 14 bm. zawitali 
na przystań częstochowskiej Ligi Mor- 
skiej i Kolonjalnej przy rzece Warcie. 
Zawitali niezwykli a nader mili goście. 
Na dwu kajakach przybyło trzech har- 
cerzy z poznańskiej drugiej harcerskiej 
drużyny żeglarskiej im. komandora 
Florjana Hłaski 

Są to: Olejnik Francisaek, lat 23, 
absolwent szkoły zdobniczej w Pozna- 
niu, Olejnik Władysław, lat 20, absol. 
went miejskiej szkoły handlowej w Po- 
znaniu, oraz Walczak Edmund, lat 16, 
uczeń gimnazjum im. Mickiewicza w 
Poznaniu. 

Dzielni harcerze wypłynęli z Po- 
znania w dniu 2 lipca r. b, w liczbie 
sześciu. Trzech z nich zrezygnowało 
w drodze z dalszej nader uciążliwej po 
dróży i od Ulniejowa powróciło do Po- 


znania. Dzielna trójka kajakowców: 
bracia Olejnik i młodociany Walczak 
wytrwali w zamierzeniu i płynąc pod 
prąd dotarli szczęśliwie do Często- 
chowy. 

Trasa ich prowadziła przez Srem, 
Pyzdry, Konin, Koło, Uniejów, Warta, 


Sieradz, Działoszyn, Częstochowa. Po- 


dróż była nader uciążliwa, dzielni ka“ 
jakowcy musieli 30 razy przenosić ka: 
jaki po lądzie, napotykali częste mie- 
lizny, cały czas walcząc z przeciwnym 
wartkim prądem wody. Przytem podróż 
utrudniały im ciągłe deszcze. 

Najbardziej, jak sami: zeznają, do- 
kuczyła im Warta pod Częstochową, 
bardzo zanieczyszczona, cuchnąca, ta- 
mowana przegrodami fabrycznemi i z 
dnem najeżony niebezpiecznemi 
palami podwodnemi, zdradliwie czy- 
hającemi na kajaki. Mimo wszystko 
dzielni kajakowcy przybyli szczęśliwie 
do przystani L. M. K., gdzie znaleźli 
skromną, lecz serdeczną opiekę. 

Harcerze mieli szczery zamiar po- 
dróż swą kontynuować dalej, brak je- 
dnak gotówki na wyżywienie zmusza 
jch do zaniechania dalszej podróży i 
dnia 18 popłyną z powrotem do Po- 
znania. 

Możeby jednak Częstochowa umo- 
żliwiła tym dzielnym druhom kajakow- 
com dalszą podróż — na swe utrzy- 
manie wydają oni bardzo mało: zale- 
dwie złotówkę dziennie? 


Wyrok w wielkim procesie 


radomszczańskich komunistów. 


Radomsko — W dniu onegdajszym 
zapadł wyrok w głośnym procesie ko” 
munistów radomszczańskich, który od- 
bywał się częściowo w Radomsku, a za 
kończony został w Piotrkowie w sądzie 
okręgowym. Po zakończeniu przemó- 
wień obrońców w poniedziałek późno 
wieczorem, przewodniczący zaznaczył, 
że wyrok ogłoszony zostanie we wtorek 
o godz. 12 w poł. 

Parę minut przed dwunastą ulicą 
Słowackiego posuwa się ponury pochód. 
To prowadzą podsądnych do sądu, aby 
dowiedzieli się o losie jaki ich. czeka. 


Twarze ich smutne i przygnębione. Wi 
dać, że stracili tupet, który cechował 
ich w pierwszych dniach procesu. Pun- 
ktualnie o 12 ej sąd wchodzi na salę 
rozpraw i przewodniczący sędzia Kiesz* 
czyński odczytuje wyrok. — Wszyscy 
zostali uznani, jako winni i skazani. A 
mianowicie: Rozenfeldówna, Rozenbau 
mówna  Witenberg i Rozenblat po 4 
lata więzienia każdy, Rozencwajg i Ko- 
zak po 3 lata każdy, Bugajski i Kałka 
po 2 lata, a Goldstein na 1 i pół roku 
więzienia. Wszyscy pozbawieni zostali 
praw. Skazani wyrok przyjęli spokojnie. 


KIEROWNICTWO PRZEDSZKOLA 


Stanisławy 


Ligęzówny 


w Częstochowie, Al. Kościuszki 8. Tel. 11-86 
przyjmuje zapisy dzieci od lat 3-ch. 


Kancelarja czynna codziennie od godz. 9 — 12 i od 15 — 19. 
Dzieciom urzędników państwowych przysługują znaczne ulgi, 


najlepszej strony. Technicznie b. do- 
bry, rozumna współpraca pomocy z 
napadem, obrona niegorsza od obrony 
Brygady, jednem słowem zespół wy- 
równany, który był równorzędnym prze 
ciwnikiem. 

Brygada miała natomiast b. słaby 
dzień, nic nie wychodziło, wszelkie 
akcje rwały się już w zarodku, dyspo* 
zycja strzałowa słaba, nawet niezawo- 
dna pora obrońców popełniła sporą 
wiązankę błędów. 

Reasumując powyższe, Brygada bę: 
dzie miała ciężkie zadanie w  Dąbro- 
wie. 

Bramki dla Brygady zdobyli: Szcze- 
chla 2, dla W.K.S u Jagulski. 

W sędziowaniu p. Miszewskiego wi- 
dać było dużą staranność i pracowi- 
tość i 
Unja (Sosnowiec) — R.K.S (Radom 

4:1 (2:0). 


Zawody towarzyskie: 


Wilhelmina (Świętochłowice)— 
Team Makkabi i Błyskawica 2:2 (1:0) 


Rozgrywki-ligowe. W środę ro- 
zegrano jedynie dwa mecze ligowe. W 
Krakowie Garbarnia pokonała Polonję 
w stosunku 5:0, w Warszawie zaś Legja 
odniosła zwycięstwo nad Strzelcem 
(Siedlce) w stosunku 5:4. 


NOTATNIK. 


Ta się plama nie wypierze. 


Niema podobno światła bez cieni — 
nawet słońce ma plamy. Nic jednak nie 
usprawiedliwia, czy najmilsi goście nasi, 
Rodacy z zagranicy wyjechać musieli z 
Częstochowy z plamami na ubraniach. 

e dworzec kolejowy pięknie odno 
wiono i udekorowano na dzień przyjazdu 


Polaków z Ameryki — to bardzo pięk- 
nie. ` 

Ale' że w nadmiarze gorliwości, któ- 
ra nie zawsze kroczy w jednej parze z 
rozsądkiem, drzwi wyjściowe, przez któ- 
re właśnie mili goście w tłoku i o zmro- 
ku opuszczali dworzec, wymalowano 
Świeżuteńką i mokrzuteńką zieloną far- 
bą olejną — to zgoła niepięknie. 

Tego niczem usprawiedliwić nie mo- 
żna i ża to komuś należy się solidna 
nagana. 

Prawda, że na drzwiach przywieszo- 
no maleńkie karteczki: „ostrożnie, świe- 
żo malowane!”, ale wątpić należy, czy 
kochani Rodacy mieli sposobność je 
Czytać, a nawet jeżeli przeczytali — to 
po niewczasie. 

Prawda, że farba utrzymana była w 
spokojnym, ciemnym tonie i przypusz= 
czać można, że plamy nie będą razić 
na ciemnych garniturach, i że goście 
zauważą „Pamiątkę z Częstochowy” do- 
piero po wyjeździe z naszego grodu. 

Ale zauważą napewno i będą kląć w 
zagranicznym djalekcie nie pomysłowego 
malarza, lecz nas wszystkich, wytkną 
nam częstochowskie rymy i częstochow- 
skie malarstwo. | będą mieli rację. 

Tą się plama nie wypierze. 


Wybór właściwego kosmetyku 
decyduje. 
Jeden kosmetyk, ale dobry. 


Dążenie ku pięknu jest naturalnym 
odruchem duszy ludzkiej, objawiającej 
się w rozlicznych formach sztuki, czy 
też literatury. 

Dążenie ku pięknu jest, specjalnie 
u kobiety, czemś wrodzonem o charak 
terze raczej praktycznym, mającym 
bezpośredni związek z życiem. 

Podświadomie każda z pań jest ar- 
tystką, najczęściej zapoznaną, ujawnia- 
jącą niepowszednie nieraz talenty w 
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Kierownictwo 
6-cio Klasowej Koedukacyjnej 
Prywatnej Szkoły Powszechnej 


w Częstochowie, ul. Staszica L. 10, 

Telefon 16-12. 

zawiadamia Szanownych Rodziców i Opieku- 

nów, że zapisy nowowstępujących dzieci do 

wszystkich sześciu klas oraz przedszkoła 
już się zaczęły. 

Kancelarja jest czynna codziennie od godziny 

10 do 12 i od 4 do 6. 


robotach ręcznych i w umiejętności 
stwarzania, drobnemi napozór środka- 
mi, budzące podziw cuda. 

Ten pęd do upiększania życia i u- 
milania go brzydszej połowie stworzył 
kosmetykę podkreślającą i konserwu- 
jącą urodę. 

Ponieważ nie każdy kosmetyk na- 
daje się dla każdej cery, przeto przy 
zakupie należy wziąć pod uwagę, czy 
dany krem nadaje się dla rodzaju ce- 
ry Pani. 

Pani o cerze np. suchej jest nie- 
jednokrotnie w poważnym kłopocie, 
chcąc wybrać najwłaściwszy dla swej 
cery kosmyk, szereg bowiem firm, 
opierających swój byt nie na jakości 
towaru, lecz reklamie i chwilowej kon- 
junkturze, produkuje najniepotrzebniej 
w świecie kilkadziesiąt kosmetyków 
tylko dla jednego rodzaju cery. — Tak 
niepoważne traktowanie sprawy dezor- 
jentuje panią, utrudnia jej wybór i na- 
leżyte pielęgnowanie cery. 

Firmy stojące na wysokim poziomie 
wytwórczości kosmetycznej stwarzają 
w obrębie cery np. tłustej kilka najwy 
żej kosmetyków, wypróbowanej jakości. 

Tą drogą idzie znana w Polsce fir. 
ma „Antiba”, służąca pięmnu i urodzie. 
Indywidualna kosmetyka Antiba posia- 
da wyborne kremy i płyny dla cery 
suchej tłustej i normalnej. 

Każdej więc peni, dbałej o swą uro 
dę (a któraż nią nie jest!), polecić mo 
żemy z całem zaufaniem indywidualną 
kosmetykę ANTIBA. 


Z RADOMSKA. 


Na zebraniu ogólnem Związku Ziemian 
powiatu radomskowskiego uchwalono: 
celem przyjścia z pomocą powodzianom 
opodatkowanie się ziemiaństwa w wy- 
sokości 2 klg. żyta z każdego hektara 
użytków rolnych, jako minimum. Obecni 
na zebraniu zgłosili ofiary przewyższa- 
jące znacznie powyższe normy. 

Akcję uchwalono przeprowadzić w 
ten sposób, że przedewszystkiem nale- 
ży dostarczyć żyto zdatne do siewu. 
Termin dostawy żyta do 1 września br. 
zaś ziemniaków z początku jesieni, na- 
tomiast paszę w końcu jesieni. 

Jednocześnie z terenów dotkniętych 
klęską powodzi postanowiono przejąć 
150 sztuk bydła na przeżywienie w kil- 
ku majątkach naszego powiatu. 


— Podziękowanie. We wtorek, od 
było się przedstawienie filmowe „Pieśń 
nocy” z którego zysk brutto wyniósł 61 
zł. 80 gr. przekazany skarbnikowi Pow. 
Komitetu za Ne 33 za co Komitet skła» 
da podziękowanie: Straży Ogniowej za 
bezpłatne udzielenie sali kinowej i o* 
brazu, Elektrowni Częstoch. za gratiso- 
wy prąd, drukarniom pp. Pańskich za 
bezinteresowne wykonanie afiszów i 2000 
ulotek i Ch. Gelbardowi za dostarczony 
komplet biletów kinowych. 


— Tragiczna śmierć w płomie- 
niach. W domu drewnianym przy ul. 
Narutowicza wybuchł cnegdaj w nocy 
pożar. Dom spłonął doszczętnie wraz 
z całym niemal dobytkiem. Nad ranem 
po ukończeniu akcji ratunkowej, wśród 
zęliszczy znaleziono zwłoki kobiety. 
Nieszczęśliwa kobieta, jak ustalono, u- 
siłowała podczas pożaru uratować ka- 


setkę z pieniędzmi i zginęła w płomie- 
niach. 


Warszawscy Fryzjerzy Damscy 
Il Aleja 32 w podwórzu. 


Piękne i trwałe czesanie. Specjalista far- 

bowania włosów. Wieloletnia praktyka w Pa- 

ryżu i Londynie. Trwałe ciemnienie brwi. 
f Manicure, 


On parle Français. 
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Dalsze ofiary, złożone w Komi- 
tecie dia Powodzian. W dalszym cią 
gu bezpośrednio w Częstochowskim Ko 
mitecie Pomocy dla Powodzian (Dąbrow 
skiego 14) złożono następujące ofiary: 

Klub „Victorja” zebrane na listy zł. 
34 gr. 26, urzędnicy i robotnicy fabryki 
wyrobów metalowych I. Altman zł. 93 
gr. 59, p. S. S: — odzież i obuwie. 

Prócz tego za pośrednictwem Banku 
Handlowego w Warszawie — oddział w 
Częstochowie wpłacono: 

Od robotników Sp. Akc. „Warta” zł. 
179 gr. 89, jako potrącenie z wypłaty 
za czas 29.VII — 4 VIII rb. 


Frontem do prowincji staje 
wytwórczość polska. 


W akcji rozszerzenia rynku wewnę- 
trznego nie można ograniczać się jedy 
nie do propagandy w dużzch ośrodkach, 
Właśnie zadaniem pociągu-wystawy, któ 
Ty w tych dniach wyrusza w objazd po 
Polsce, jest zapoznanie z wytwórczoś- 
cią krajową w pierwszej mierze szero- 
kich rzesz społeczeństwa, zamieszkują- 
cych miasta i miasteczka odległe od o- 
środków produkcyjnych. Pociąg-wysta- 
wa spełni w ten: sposób poważną rolę 
społeczną, uświadamiając konsamenta o 
tem, co kraj jego własny wytwarza, u- 
każując mu dorobek własnej wytwórczo 
Ści, zwalczając tą drogą uprzedzenie 
nabywcy polskiego do wyrobów krajo- 
wych. 
Znaczenie propagandowe, przez Cen 
tralne Towarzystwo Popierania Wytwór 
czości organizowanej imprezy, uwypukla 
się najsilniej bodaj w odniesieniu do 
prowincji, która nie ma możności zwie- 
` dzania wystaw czy targów, urządzanych 
w większych miastach, nie jest zdolna 
śledzić nowe zdobycze i ulepszenia, 
wprowadzane przez producantów krajo 
wych, których artykuły zastąpić są zdol 
ne w zupełności towary zagraniczne, 
Trasa pierwszej tury pociągu- wysta- 

~ wy obejmuje głównie dzielnice zachod- 
nie, gdzie konsument i kupiec przyzwy 
czajeni są w znacznym stopniu do to. 
waru zagranicznego, przedewszystkiem 
niemieckiego, Pociąg-wystawa doniosłą 
odegrać może rolę w akcji uświadomie- 

_ Dia gospodarczego społeczeństwa pol- 

| skiego. 

Ponadto pociąg wystawa dotrze do 
kup 
U 

j 


iectwa prowincjonalnego, Kest mó 
ło lub wcale nieobeznanego z krajowe- 
mi źródłami zakupu, Zbliżające ra a 
centa z kupcem, bezpośrednim jego od- 
biorcą prowincjonalnym, umożliwiając 
temu ostatniemu zapoznanie 
twórczością bez OpuBzczenją 
awego pobytu, pociąg wystawą 
wielkie możliwości ‘dla wystawców, 
przeprowadzenia wydatnej i OSZczędnej 
propagandy i reklamy wyrobów na te. 
tytorjum całego państwa. Awięc: „Fon 
tem do prowincji, frontem do konsu. 


menta prowincjonalnego“: 


się z wy- 
miejsca 
otwiera 


Ustalanie wartości niewynaję. 
tych przedsiębiorstw dla 
wymiaru podatkowego.. 


Ministerstwo Skarbu w specjalnym 


Okólniku do izb skarbowyoh ii a 
Jak dla celów wymiaru pO gową niewy- 


Staląć należy wartość obiegow: 
tajątych fabryk, teatrów, willi i łaźni. 

W zasadzie wartość ©2y0870 pg a 
todzaju nieruchomości oblicza ktm 
Š proc od jej wartości handlowe). gi 
Wartość handlową tych nierucho ak 
ma być przyjmowana jch wartoś kia 
towa bez potrącenia odpisów na kitan 
a zację. Jeśli wartość wskazana W eh 
ob, nie odpowiada faktycznej wart >» 
zdj Bowej, należą ją ustalić prze + 
e 


jerut 
myg anie z innemi podobnemi n 


to tiami, ewentualnie przy pomocy rze 


znawców. 


Wiadomości radjowe. 


Spadające gwiazdy, 

| ogodną, letnią cichą bozksięży” 
| i FE Saali od zgiełku 
truja tu miejskiego, Zdarza gję, żę wpa- 
bly dy się w milczeniu w gwiazdy: 
na ej -Zące jak jakieś tajemnicze ognie 
jak ny WRO granatowem tle. I widzimy, 
się qaBle jakaś jedna wielka gyją-da 
| ginig Ywa i leci w przepaść njębios i 
, tyche W otchłani nocy on „Spada. (0) 
jac w Piazdach spadającycA Uwzęjędnia- 
tajemni Zenia ludowe i rozówjętjając 

ligę astronomji, Powie w popu- 


1 
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Kto może zostać sekretarzem gminy, 


Różnorodność spraw wymaga od 
pracowników gminnych szczególnych 
uzdolnień i kwalifikacyj. Sprawa ta zo- 
stuła unormowana ustawą samorządową 
i opartem na niej rozporządzeniem mi- 
nistra spraw wewnętrznych, które to 
przepisy szczególny nacisk kładą na 
stanowiska sekretarzy gminnych, które 
mogą być powierzane jedynie osobom: 

a) posiadającym wykształcenie w za 
kresie conajmniej gim 'azjum nowego 
typu, lab 6 klas szkoły średniej dawne 
go typu; 

b) 3-ch letnią praktyką na stanowis 
ku, do którego są przywiązane czyn- 
ności referendarskie, i 

c) złożony egzamin z zakresu wyma 
gań i umiejętności praktycznych. 

aby zostać sekretarzem gminy na- 
leży, poza wymaganem wykształceniem 
i 8 letoią praktyką, złożyć egzamin 
praktyczny przed wojewódzką komisją 
egzaminacyjną, powołaną przez p. min. 
spraw wewnętrznych. 

Egzamin będzie się odbywał z na. 
stępujących 15 przedmiotów: 

1) kopstytucji, 2) przepisów o orga- 
nizacji władz administracji ogólnej, 3) 
ustroju samorządu terytorjalnego, ze 
szczególnem uwzględnieniu ustroju gmi 
ny wiejskiej, 4) zadań i obowiązków 
samorządu gminnego, 5) prawa admini 


stracyjnego, ze szczególnem uwzględnie- 
niem postępowania administracyjnego, 
6) ogólnych zasad skarbowości publibz- 
nej, 7) skarbowości samorządowej, 8) 
prawa budżetowego, 9) rachunkowości 
samorządowej, 10) przepisów kancela- 
ryjnych, ponadto w zakresie, jakiego 
znajomość konieczna jest do sprawo 
wania stanowiska sekretarza gminnego 
z następujących przedmiotów:.11) pra- 
wa karnego, 12) prawa o wykroczeniach, 
18) przepisów o postępowaniu karnem 
i karno-administracyjnem oraz 14) pra- 
wa cywilnego, 15) przepisów postępo- 
wania cywilnego. 

Osoby, które ukończyły kurs admi- 
stracji samorządowej w Warszawie zda 
ją egzamin praktyczny, tylko z 4.ch 
przedmiotów obejmujących: 

1) zadania i obowiązki 
gminnego; 

2) skarbowość samorządową; 

3) prawo budżetowe; 

4) rachunkowość samorządową. 

Kandydaci więc na stanowiska se- 
kretarzy gminnych muszą wykazać się 
niebyle jakiemi kwalifikacjami. Jednak 
stawiane im wymagania należy uznać 
za konieczne, ze względu na charakter 
stanowiska i jego znaczenie dla admi- 
nistracji państwowej i samorządu gmin 
nego. 


samorządu 


Z musu pije. 


Żehy narzeczeństwo było szczęśliwe 
młodzi muszą się nawzajem zrozumieć. 

A właśnie między narzeczonymi p. 
Walestym Lisiakłem i p. Zofją Żół- 
kowską nie było wzajemnego zrozu. 
mienia, 

P. Walenty musiał pić, a p. Zofja 
nie chciała, czy też nie mogła tego 
zrozumieć, 

— Drań jesteś mówiła, — Za 
co my się urządzim, jak ty każdy zaro 
biony grosz ua przyjemności wydajesz? 

— Na jakie przyjemności? — obu- 
rzył się p. Walenty. — Czy ja kiedy 
do kina pójdę, albo na ślizgawkę? Nig- 
dy! Bo mi forsy żal. 

— A na wódkę ci nie żal? Całą for- 
sę przepijasz, 

— Wódka to co innego. Wódka to 
nie przyjemność; tylko mus. 

-— Jakto mus? : 

— Uważasz, tak, jak są maszyny, że 
bez oliwy nie ruszy, tak samo są i lu- 
dzie, że bez spirytusu nie będzie żył... 
Ja piję bo muszę, a nie dla przyjem- 
ności! Gdzie jabym miał sumienie na 
przyjemności tyle forsy wydawać? 

Pomimo tak mocnych argumentów 


— 


p. Zofja nie dała sią przekonać i robi- 
ła wciąż narzeczonemu wymówki. Aż 
pewnego razu p. Walenty przybył do 
narzeczonej silnie podchmielony, wy- 
ciągnął z kieszeni butelkę wódki, na- 
lał pełną szklankę i podał p. Zofji. 

— Zośka, pij! 

— Nie chcą — zaprotestowała p 
Zofja. Ą 

— Pij, bo ci trzonowy ząb wybiję. 

A gdy narzeczona opierała się p. 
Walenty przytknął jej szkłankę do ust 


i wlał siłą sporą porcję monopolki. 


— Tfu, tfo! Co za świństwo! — 
krztnsjya się i pluła p. Zofja. 
— A widzisz? — rzekł z wyrzutem 


p. Walenty — że wódka to nie przy- 
jamność tylko świństwo i nieszczęście? 
Że ja, jak piję to cierpie! A ty, co? 

Bólu narzeczonego nie uszanujesz 
i jeszcze mu za jego cierpienie nau- 
rągasz. 

I p. Walenty tak się roztkliwił, że 
z żalu pobił narzeczoną do utraty przy 
tomności. 

Uzyskał za to w sądzie grodzkim 
2 tyg. aresztu. 


EEAO ESS A EEA SRE ZAOCZNE WASZA Z ROSZAK ZYCH SA. SE WAZNE A TY PPE WERZYTKY 


larnym odczycie dr. Baumgarten w dniu 
dzisiejszym, 


Radjo a pościg. 

W niektórych miastach Anglji P 
Policjanoi zacpatrzeni są w „portfelowe 
radjo Odbiorniki, których waga nie prze- 

raczą 10 funtów angielskich. Stojac 
na posterunku policjant normalnie re- 
Sky ruch, w chwili jednak, gdy kie- 
dać nictwo policji krajowej pragnie na- 
pojął s8żną wiadomość, pod aos 
0 lejanta poczyna gwaltownie brze 

"286 maleńki Aon sokek, 
odbieg, o TUnkowy nakłada słuchaw!i i 
morder, wiadomość o wielkiej kradzieży, 
Oprócz ty 19: albo innem przestępstwie. 
szych policjantów zaopatrzo- 
rudjo-aparaty jeszcze i bryga- 
nych automobilów policyjnych 

o mieście, Najważniejsze 

podawane 


speakerów 5 
stą dykcją. 
przestępczośe 


arzonych wyjątkowo czy- 
hip dla wciąż rosnącej 
niedostateczne, wJStko to okazało się 
czasach zwięką ostatnich zwłaszcza 
gatyny jubilerskie. | Napady na ma- 
w samochodach, pz, p "dYCi podjeżdżają 
ja witrynę, por jej awicznie rozbija- 
niej wystawiono į poa wSzystko, co w 
Policyjne pogotowia p esznie uciekają. 
ogoni za nimi wielo raaochodowe w 
wiedz40 W jakim Tahan gubią ich, nie 
zciekli. Dlatego Obecni, Przestępcy 
omocy samochodo am aj dzielono 

Ą 0 - 

gjat PONT y radjo-aparaty. Na 


pierwszy sygnał samolot startuje w 
przestworza ji specjalni obserwatorzy 
rozpoczynają śledzić wszystkie auta 
znajdujące się w dzielnicy wskazanej 
przez radjo-centralę. Niedawno temu 
w Leicester urządzono interesującą pró- 
bę. Policja zainicjowała napad Ba bank. 
„Przestępcy* uciekali samochodami, za 
nimi pomknęły maszyny policyjne. Sa- 
molot niezwłocznie startował dla ob- 
serwacji. W przeciągu trzech minut 
obserwatorzy — letnicy bez trudu „Wy- 
łowili* z masy krążących powozów po- 
trzebny automobil, 

Do jego odszukania pomogła nietyl- 
ko znajomość marki samochodu, ale i 
szybkość z jaką rzekomi bandyci ucie- 
kali. 

Niezwłocznie z samolotu Badano ra- 
djowy „komunikat“ o odszukańin zbie- 
gów i podczas gdy auta policyjne roz- 
poczęły zwarjowaną pogoń — samolot 
utrzymywał się cały czas nad uciekają- 
cymi przestępcami, będąc jednocześnie 
drogowskazem dla pogotowia policyjne- 
go. W pięć minut po „grabieży“ — 

złodzieje“ zostali pojmani. Dodatni 

wynik pierwszej próby połączenia sa- 
molotu, radja i auta w walce z prze- 
stępczością zdecydował, że władze bez- 
pieczeństwa zaprowadziły tego rodzaju 
pogotowia we wszystkich większych o- 
środkach miejskich w Anglji. 


Ciekawe koncerty. 


W dniu dzisiejszym 0o godz. 18.30 
wystąpi w radjo poznańskiem w kon- 
cercie ogólno-polskim słynny kompozy- 
tor poznański Feliks Nowowiejski. Kon 
cert wypełnią utwory organowe (trans- 


misja z auli Uniwersytetu Poznańskie- 
go). W programie współczesna fran- 
cuska muzyka organowa m. in. Marcel 
Dupre: „Le Chemin de la Croix* (Dro- 
ga Krzyżowa) op. 29 po raz pierwszy 
wykonane w Polsce, 

Następnie dzisiejszy koncert symfo- 
niczny o godz. 21.12 -obejmuje w wyko- 
naniu orkiestry pod dyr. Adama Doł- 
życkiego — wstęp do opery „Spiewacy 
Norymberscy* Wagnera, pełne głębo- 
kiego nastroju preludjum symfoniczne 
Felicjan Szopskiego, oraz III symfonją 
W. Maliszewskiego. Koncert fortepia- 
nowy D—moll Mozarta, pełen pogody i 
harmonji odegra utalentowany pianista 
Bolesław Kon, 


Muzyka polska w radjo 
Luxemburskiem. 


Jedną z najsilniejszych radjostacyj 
w Europie jest niewątpliwie radjosta- 
cja w Luxemburgu. Rozgłośnia ta w 
odstępach dwutygodniowych nadaje 
wieczory, poświęcone jednemu z na- 
rodów europejskich, Obok wieczorów 
muzyki francuskiej, niemieckiej, angiel- 
skiej, belgijskiej j in. odbywają się 
wieczory muzyki polskiej. W pięciu 
dotychczasowych wieczorach brała u- 
dział utalentowana pianistka polska p. 
Felicja Blumenthal, laureatka Państwo- 
wego Konserwatorjum w Warszawie. 
W ubiegły poniedziałek odbył się jesz- 
szcze jeden taki wieczór, w którym 
prócz pianistki polskiej p. Felicji Blu- 
menthal, brała również udział orkiestra 
symfoniczna. 


Z KRAJU. 


Wydalony lokaj 


inspiratorem Kradzieży 
w pałacu w Radziechowie. 


W związku z sensacyjną kradzieżą 
w pałacu hr. Stanisława Badeniego w 
Radziechowie drogocennej zastawy sre- 
brnej, wartości 25.000 złotych, areszto- 
wał wydział śledczy we Lwowie b. loka 
ja hr. Badeniego, Ignacego Wilkonia, 
który przed półtora miesiącem został 
zwolniony se służby i był inspiratorem 
złodziejskiej imprezy. Wilkoń, po przy- 
byciu do Lwowa, przy pomocy dozorcy 
domu Andrzeja Góraka, poznał się z za 
wodowymi złodziejami, którym udzielił 
potrzebnych infermacyj co do rozkładu 
pokoi w pałacu radziechowskim. Policja 
aresztowała również Góraka, 


Przyjaciółka zorganizowała 
napad bandycki. 


Na 52-letniego Kazimierza Jurka z 
Wojnieza, udającego się do swej przy- 
Jaciółki, 19-letniej Katarzyny Chropus- 
ty, z którą miał pojechać do Tarnowa, 
celem zakupna toalety ślubnej, napadli 
dwaj osobnicy, którzy zarzuciwszy mu 
płachię na głowę, obszukali kieszenie, 
a gdy nie znaleźli żadnych pieniedzy, 
ściągnęli mu buty, z których zabrali 
80 zł., poczem zbiegli. W czasie szamo- 
tania się z napastnikami pogryzł Jurek 
jednemu z nich palee i to dopomogło 
do ujęcia rabusia w chwili, gdy szukał 
waty jodoformowej, celem zabandażowa 
nia otrzymanych ran, Jak się okazało, 
był to 22-letni Władysław Król, a wkró 
tee ujęto jego wspólnika, 29 letniego 
Bolesława Baburskiego. 

SJedztwo wykazało, że plan rabunku 
ułożyła owa Chrfopusta, która była za- 
równo przyjaciółką obu bandytów, jak i 
Jurka, dostarczającego jej pieniędzy na 
pijatyki i hulanki z różnymi oprysz- 
kami. 


Podrobiła pięczęć 
urzędową 
i oszukKiwała petentów na posady. 


Policja aresztowała we Lwowie u- 
rzędniczkę IX-go stopnia służbowego 
Izby Skarbowej, 88-letnią Helenę Pali. 
jową vəl Rogojską, żonę bezrobotnego 
pracownika umysłowego, Rogojska przed 
stawiając się za rzekomo wpływową 
urzędniczkę, podejmowała się za wyna- 
grodzeniem wyrabiać posady w Izbie i 
załatwiać różne sprawy urzędowe, O- 
trzymywane przez nią zaliczki pienięż- 
ne tonęły w jej kieszeni, a petenci da 
remnie oczekiwali załatwienia swoich 
próśb, 

Niejaki Jan Mazurek, zniecierpliwio- 
ny bezskutecznem 0cze- 
kiwsniem na posadę, zażądał od Rogoj- 


e 


skiej zwrotu pieniędzy. Wówczas Ro- 
gojska podrobiła pieczęć Izby Skar- 
bowej i wystawiła mu pismo urzędowe, 
powiadamiające go, że został przyjęty 
na praktykę, o której rozpoczęciu zo- 
stanie oddzielnie powiedomiony. Mazu- 
rek udał 
lem osobistego zasiągnięcia informacyj 
i wówezas oszustwo wyszło na jaw. 

Ponadto stwierdzono, że Rogojska 
przesłała emerytce Katarzynie Mazepo- 
wej sfaszowane przez siebie pismo lz- 
by Skarbowej w Krakowie, zawiadamia 
jące ją o rzekomem przyznaniu jej 20- 
procentowego dodatku tytułem inwa- 
lidztwa. Doręczając Mazepowej to pi- 
smo, oświadczyła Rogojska, że zostanie 
ona dopuszczona przed komisję po 
wpłaceniu do jej rąk 60 zł. 


Zastrzelił się w oczach 
Żony. 


W Warszawie przy ulicy Chmielnej 
92 rozegrał się w nocy dramat mał- 
żeński w mieszkaniu 45-letniego Jana 
Roberta Jabłońskiego technika denty- 
stycznego. 

Jabłoński późnym wieczorem po- 
wrócił od swych znajomych, gdzie był 
w towarzystwie swej żony, Czesławy. 
Po przyjściu do domu między małżon- 
kami wynikła sprzeczka, w czasie któ 
rej silnie zdenerwowany Jabłoński wy- 
jął z szuflady rewolwer i strzelił sobie 
w usta, ponosząc śmierć na miejscu. 


ZE ŚWIATA. 


Wielka afera handlarzy żywym 
towarem. 

Policji rumuńskiej udało się wykryć 
szeroko rozgałęzioną organizację han- 
dlarzy żywym towarem. Centrala or- 
ganizacji znajdowała się w Jassach, fi- 
lje zbrodniczej szajki pracowały w 
Czerniowcach i Kimpolungu. 

Dochodzenia ustaliły, że w olbrzy- 
mią tę aferę zawikłani są również po- 
ważni obywatele tych miast. Banda 
trudniła się specjalnie wykradaniem 
naiwnych 18 — 20 letnich dziewcząt 
wiejskich, które pragnęły wyjechać za- 
granicę. Nieszczęśliwe dziewczęta wy- 
wożono do Ameryki północnej i połu- 
dniowej, oraz do północnej Afryki, a 
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A. K. GREEN. 


TAJEMNICA ZAMKU 


POWIEŚĆ 


Nie przyszło mi na myśl, że jest 
to skrawek, zawierający nazwę firmy, 
u której kupiona została suknia, 

Kiedy dorożka zatrzymała się, kazał 
mi iść w zupełnie nieznanym kierunku, 
mówiąc, że weźmiemy natychmiast inną 
dorożkę i pozbędziemy się paczek, któ- 
re z sobą niesiemy. 

Nie powiedział mi, jak to zrobimy! 

Ale wkrótce zaprowadził mnie do 
pralni Chińczyka, gdzie kazał mi pozo- 
stawić moją paczkę jako bieliznę do 
prania, a swoją rzucił tymczasem do 
kanału, gdyśmy ześli na bruk. 

I ciągle jeszcze nię miałam żadnego 
podejrzenia. 

Droga do parku Gramercy, którą od 
byliśmy w drugiej dorożce, mie była 
długa. 

W ciągu jazdy wsunął mi pieniądze 
do ręki i kazał mi zapłacić dorożkarza, 
podczas gdy sam zabrał się do zdoby- 
cia broni, którą sobie upatrzył odda- 
wna. 

Przyciągnąwszy moją głowę do swo- 
jej piersi, zdjął moją woalkę, mówiąc, 
że jest to ostatnia kupiona przezemnie 
rzecz, którą chce zostawić w dorożce, 
podobnie jak poprzednio prochowniki. 

— Uczynię to jednak tak, aby już 
żadna kobieta nie mogła jej nosić — 
rzekł i śmiejąc się pociął ją swoim 
scyzorykiem ne cztery części. 

I wtedy to, gdy byłam tem do łez 
rczczulona, wyciągnął szpilkę z mego 
kapelusza, zapewniając mnie, że jestem 
cudowna bez kapelusza, z rozpuszczone- 


=" 


Redaktor odpowiedzialny, Józef Wolnicki. 


się do Izby Skarbowej ce-_ 


„S ŁO WO“ 


Piękność nadają 


wyroby mag. W. Paździerskiego 


Krem „HALINA“ h6 1 


usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy 


Krem „HALINA“ No 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


DORILE 
Ratujcie włosy 


Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździerskiego. 


„Mag“ No 1 
„Mag“ No 


usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów 


(nie farba usuwa 
stopniowo siwiznę 


Do nabycia w Aptekach i Dregerjach 


| Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA” Bydgoszcz. 
| W w O w, 


na haniebnym handlu szajka robiła do 
skonałe interesy. | tak w Afryce uzy- 
skiwano za jedną dziewczynę 30.000 
lei, w Ameryce południowej nawet 
60.000 lei. Policja zarządziła liczne a- 
resztowania. 


Straszna zbrodnia 
reemigranta z Chin. 


W rodzinie Michała Świergonia w 
Wilczej pod Zamościem, rozegrała się 
krwawa tragedja. 

SŚwiergoń przyjechał przed kilku la- 
ty a Chin, gdzie przebywał do czasu 
wojny. Przywiózł ze sobą żonę i trochę 
zaoszczędzonego grosza. Rodzina nie- 
chętnie patrzyła na żonę Świergonia. 
Ponieważ atoli posiadał gotówkę, więc 
wszystko jakoś się układało. 

Po pewnym jednak czasie, kiedy 
gotówka się wyczerpała, rodzina za- 
częła coraz ostrzej występować prze- 
ciwko Świergoniowi, żądając usunięcia 
się z domu. 

Na tem tle dochodziło często do 


awantur, które ostatecznie zakończyły 
się tragedją. Rozgniewany Świergoń 
chwycił siekierę i zarąbał nią ojca 


Józefa, oraz siostrę Stanisławę Zgnil- 
cową i jej córkę Anne. Zbrodniarz 
udał się następnie na posterunek poli- 


cji i dobrowolnie oddał się w ręce 
władz. 
Sąd okręgowy w Lublinie skazał 


go na 15 lat ciężkiego więzienia. 


Zapisał 2 milj. franków 


na utrzymanie swego grobowca, 


T-raz dopiero wychodzą na jaw in- 
teresujące szczegóły, odnośnie do fortu 
ny ex szacha parskicgo Ahmeda Kadja- 


mi na ramiona włosami, 

Wydawało mi się to dzieciństwem i 
i gdy dorożka zaczęła zwalniać, zagro- 
ziłam mu palcem i wdziałam z powro- 
tem kapelusz. 

Ale on zgubił szpilkę i musiałam 
wysiąść z dorożki, trzymając kapelusz 
ręką. 

Kiedy zapłaciłam dorożkarzowi i 
kiedy dorożka odjechała, spojrzałam na 
dom. przed którym stanęliśmy, 

Byłam zdziwiona wspaniałością i o- 
kazałością domu, mimo przyjemnego u 
czucia radości i z ciekawością przebie- 
głam schody prowadzące do drzwi wcho 
do wych. 

John włożyłklucz do zamku i mruknął 
po cichu jakieś przekleństwo. 

Ale drzwi otwarły się i weszliśmy 
do wnętrza, które mi się wydało ciem- 
ną piwnicą. 

— Nie lękaj 
mnie uspokoić, 
światło. 

Zamknął starannie drzwi od ulicy i 
wyciągnął rękę, aby chwycić moją, lub 
tak mi się przynajmniej wydawało, bo 
chrząknął głośno i zawołał niecierpli- 
wym tonem; 

— Gdzie ty jesteś? 

— Tutaj! 

Ale nie mogłam nie więcej dodać, 
bo w tej samej chwili usłyszałam w 
głębokich ciemBościach salonu lekki 
szelest, który przeraził mnie do tego 
stopnia, iż cofnęłam się na schody. 

W tej samej chwili Ralf wszedł do 
owego pokoju, z którego doleciał sze- 
lest, który mnie tak dalece przera- 
ził. 

— Jesteś tutaj?— rzekł. 

I jął iść naprzód w ciemnościach 
krokiem niepewnym, gdy nagle, dzięki 
jakiejś niewytłumeczonej zdolności, wy 
dawało mi się, że widzę wyraźnie co 
się dzieje, nie oczyma ciała, ale raczej 


chcąc 
natychmiast 


się! — rzekł, 
Zapalę 


ra, którego testament został świeżo za. 
rejestrowany w sądzie nowojorskim, 

Abmed Kadiar zmarł na wygnaniu 
w Paryżu 1930 r. Majątek jego ocenia- 
ny był wówczas na wiele setek miljo- 
nów, lecz redukuje się obecnie do 
50.000.000 franków. Zmarły szach per- 
ski zapisał w testamencie matce swej 
królowej Malek Djahan (królowej raju) 
posiadłości ziemskie w Persji, przedsta 
wiające wartość 2 000.000 franków, po- 
łowę klejnotów koronnych, tudzież dal- 
sze dobra, oceniane na 5—6 miljonów 
franków. 

Ex szach perski miał 
Trzy z nich otrzymują reuatę roczną, 
każda po 15.000 frauków, pięć zaś o- 
trzymało dary tej samej wartości, 

Kwota 2 000.000 franków zgodnie z 
wolą tastatora, przeznaczona będzie na 
utrzymywanie jego grobu w Kardela 
(Irak), — Trzech synów, tudzież córki 
zmarłego szacha perskiego, odbywający 
studja w Paryżu, otrzymują każde oko- 
ło 3.000.000 franków. 


EWOTNNA MEEI PRAWICY" BRC 
Do akt Nr. Km. 1569/33. 
Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często” 
chowie rewiru I-go, zamieszkały w Często 
chowie przy ul. Waszyngtona Nr. 67 m. 4, 
na zasadzie art 602 K. P, C, ogłasza, że 
w dniu 23 sierpnia 1934 r. od g, 10 w Czę- 
stochowie przy ul, Kościuszki Nr. 28, od- 
będzie się publiczna licytacja ruchomości, 
a mianowicie: szafa, biurko, okrągły stolik, 
żyrandol, dywan, tapczan, kredens, otoma- 
na, obraz, szafa bieliźniarka oszacowanych 
na łączną sumę zł 1200, które można oglą- 
dać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 


Częstochowa, dnia 7 sierpnia 1934 roku. 
KOMORNIK I REWIRU. 


10 małżonek. 


ducha, 

Zobaczyłam niewyraźną sylwetkę ja- 
kiejś kobiety, stojącej przed nim i zo- 
baczyłam, jak ją chwycił, wydawszy z 
siebie okrzyk, który zdawał mi się dzi- 
ki i nienaturalny. 

Przez chwilę trzymał ją przy so- 
bie, a kiedy ją puścił, wydała bolesny 
jek, który mi zmroził krew w żyłach i 
padła natychmiast u jego nóg. 

W tej samej chwili usłyszałam me- 
taliczny dźwięk, którego nie mogłam 
wtedy rozumieć, 

Teraz wiem, że była to główka 
szpilki, która uderzyła o kominek. 

Ogarnęła mnie groza, która zasznu- 
rowała mi usta i członki. 

Zrozumiałam, że cios ten był dla 
mnie przeznaczony. 

Ukryłam się na schodach, czekając 
aż opuści dom. 

Ale on nie wyszedł natychmiast, 

Stał przez chwilę przed nierucho- 
mem ciałem, leżącej u jego stóp i trą- 
cił je nogą, cheąc się przekonać, czy 
jest martwe, 

Wydawało mi się, że upłynęła wiecz 
ność, zanim ujrzałam, jak poomacku wy 
szedł na próg. 

W pierwszej chwili przerażenia nie 
myślałam o biedpej ofierze ani o zbrod 
ni Randolfa, 

Myślałam tylko o sobie, o sposobie 
ucieczki i o niebezpieczeństwie, na ja- 
kie się narażałam, gdyby powziął naj- 
mniejsze podejrzenie, że się pomylił. 

Słowa, które wymamrotał, wycho- 
dząc z domu, przekonały mnie, jak da- 
lece byłam w nim zaślepiona i jak 
wszystkie jego myśli skierowane były 
ku myśli pozbycia się mnie przy pomo 
cy zbrodni dlatego, że jestem jego żoną. 

Ton zadowolenia, jakim wypowie 
dział słowo „Doskonale!” nie zdradzał 
żadnych wyrzutów sumienia, ale świad- 
czył o jego radości z pomyślnie zakoń- 
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RADJO. 


WARSZAWA 13 sierpnia 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 
6.35 Płyty gramofonowe, 6,38 Gimnastyka. 
6.55 Płyty gramofonowe. 7,05 Dziennik po- 
ranny 7.10 Płyty gramofonowe. 7,20 Chwil- 
ka pań domu. 7.25 Program na dzień bieżą- 
cy. 7.30 Rozinaitości. 11.57 Sygnał czasu, 
12,03 Wiadom. meteor. 12,05Codz. przegląd. 
prasy polskiej. 12,10 Koncert zesp. H. A- 
damskiej Grossmanowej. 13.00 Dziennik 
południowy. 13.05 Koncert solistów (płyty). 
13.55 Z rynku pracy. 14.00 Wiadomości o 
eksporcie polskim. 14,05 Wiadom. gospod. 
16,00 Fragmenty rewjowe w ukł. A. Własta 
16.40 Płyty gramofonowe. 17.00 Audycja dla 
chorych w por. ks. Rękasa 17,30 Pieśni w 
wyk. W. Kalenkiewicza. 18,00 „Żabie—stoli 
ca Huculszczyzny*, 1815 Recital organowy 
z Poznania. 1845 Pogadanka G „Turnieju 
lotniczym” 18.55 Płyty gramofonowe. 19.00 
Rozmaitości. 19,10 Program na dzień na- 
stępny. 19,15 Płyty gramofonowe. 19,50 
Wiadomości sportowe, 20,00 Myśli wybrane” 
20.02 Skrzynka pocztowa techn. 20.12 Kon- 
cert symfoniczny ze studja. 20.55 Dzien. 
wiecz. 21.00 Transmisja z Gdyni. 21.02 
Przegląd prasy rolniczej z Wilna. 21.12 D. 
c. koncertu symf. 22.00 Feljeton. 22.15 Mu- 


zyka taneczna z kaw „Earopa* w Ciecho- 


cinka, 23,07 Wiadomości meteorol. dla ko- 
munik. lotniczej i komunik. polic. 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 
„RENOMA“ 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448. 
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe 


i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 


sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 
weksle i t. p. 
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesieczne 


autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


Do akt Nr. Km. 596/32, 786/31. 
Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie IV-go rewiru, zamieszkały w Częs-l 
tochowie, przy ulicy Najśw. Marji Paua 
Nr. 55, na zasadzie art, 602 K.P.C. obwiesz- 
cza, że w dniu 31 sierpnia 1934 r. od godz. 
10.30 odbędzie sięlicytacja publiczna rucho 
mości, w pomieszczeniach Konstantego Py- 
dziaka we wsi Brzeziny Wielkie, pow 
częstochowskiego, składających się z żyt 
i owsa w słomie, dachówek, jałówki, 2-c 
cieląt, 3-ch świń i 10-ciu prosiąt, oszaco 
wanych na łączną sumę 630 zł., które moż- 
na oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze 
daży, w czasie wyżej oznaczonym. 

Komornik Bt. Stodółkiewicz. 
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czonego dzieła. 

I w takim stanie równowagi ducho- 
wej utrzymał się zresztą aż do dzi- 
siaj. 

w żadnej chwili nie stracił zaufanie 


do przedsiębranych przez siebie środ- 
ków ostrożności, ani do tajemnicy swo | 


jego ohydnego czynu. 

W przeciwnym razie nie zjawiłby 
się nazajutrz rano w biurze Van Bur- 
namów, aby zawiesić na zwyczajnem 
miejscu klucze pałacu w parku Gra- 
mercy, l 

Kiedy drzwi od ulicy zambnęły się 
wkońcu i kiedy byłam przekonana, że 
wyszedł, anosząc ze sobą pewność, iż 
pozostawił mojego trupa na podłodze 
salonu Van Burnamów, uświadomiłam 
sobie jasno całą grozę położenia. 

Jęłam myśleć zarówno o sobie, jak 
o ofierze. 

Chcisłam sie zdobyć pa odwagę i 
zbliżyć się do niej lub zawolać o po- 


moc. 
Ale myśl, że zbrodni tej dokonał 
mój mąż, powstrzymywała mnie od 
tego. 
Ciągnęło mnie podświadomie, aby 


zbliżyć się do biednej kobiety, ale u- 


płynęło sporo czasu, zanim pokonałam 
strach i weszłam do pokoju, w którym 
leżało ciało. 

Przypuszczałam początkowo, że pa- 
łac należy do mojego męża i że ofiara 
jest jedną z jego przyjaciółek, 

Ale póżniej, kiedy po długiem wa- 
haniu i przezwyciężeniu fizycznego 
wstrętu weszłam do salonu j zapaliłsm 
zapałkę, którą znalazłam na kominku, 
oglądnęłam dokładnie mieszkanie i prze 
konałam się, że przypuszczenia moje 
były mylne. 

Nie mogłam jednak wytłumaczyć so- 
bie całej tajemnicy, 


(D. c. n.). 
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Wydawca: Spółka „PRASA“ z ogran. odpow. 


Drukarnia „Słowa Częstochowskiego”, nl. Najśw. Marji Panny Nr, 41. Tel. 10-90, 
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